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Z b a w i e n n y  s e n
Nowy snosab leczenia umysłowo chorych

Na k lin ice p ro fesora  G iljarow - 
skiego w  M oskwie ukończone zo­
sta ły  w  tych dniach próby lecze­
nia chorych umysłowo przy pomo­
cy snu. Prasa  sowie* ka zam iesz­
cza ciekawe szczegóły nowej tej 
metody.

S C H IZ O F R E N IA

W  w agon ie m łoda kob ie­
ta poczęła nagle blednąc. 
Jej tw arz przyjm owała w yraz, ja  
ki w iaz im y  u luazi przelękr: io- 
nych, wystraszonych. Popatrzy ła  
w  okno, rozglądnęła  się wokoło a 
potem upadła. Zb iegli się sąsie- 
dzi, aby je j  pomóc. M łoda kob ie­
ta krzyczała i machała rękoma...

Dziwna ta scena nastąpiła, n ie­
oczekiwanie. P rzed  tem kobieta 
była wesoła, optym istyczn ie na­
strojona. Była tak ujmująca, że 
w spółpasażerow ie p rzy lgnęli do 
n iej. Całą drogę żartow ała  i śmia 
ła się. B aw iła  wszystkich w  p rze­
dzia le wagonu. A ż  nagle...

P oc ią g  zb liża ł się do stacji, 
gdzie trzeba przesiadać. Kobieta 
wyskoczyła, zabrała swe pakunki 
i w prost uciekła z wagonu. W  
m ieście b ladziła  i oogubiła swe 
rzeczy. K iedy  krew ni ją  znaleźli, 
nie trmgła ich poznać W  M oskwie 
unikała ludzi, całemi dniam* m il­
czała. ukrywając g łow ę pod koł­
dra

Potem  przybyli lekarze. K o b i ­
tę zbadali i s tw ierd zili oznaai 
m anji prześladow czej. D jagnoz.t 
brzmiała-: sch izo fren ja .

Ciężka ta choroba p rze jaw ia  s ‘ ę 
w  najrozm aitszych form ach. Jej 
p rzyczyny nie są znane, Sądz: sie, 
że  je s t ona w  ścisłym  związku z 
zatruciem  oraz z wadam i przem ia­
ny m aterji, szikodzącemi przede 
wszystkiem  centralnemu system o­
w i nerwowemu.

F iz jo lod zy  potw ierdza ją  te p rzy­
puszczenia. W iedza  lekarska po­
mimo przeprowadzonych ekspery­
m entów  dotychczas nie nauczyła 
się leczyć sch izo fren ji

M E T O D A  
U C ZO N YC H  SZM A JC A R S K IC H

W  roku 1934 opublikowana zo­
stała praca szwajcarskich uczo­
nych —  farm akologa K loedta  i 
psych ja try  M aiera, —  którzy  w  le­
czeniu sch izo fren ji zastosowali

specja lną m ieszaninę narkotycz­
ną. U syp ia li chorych na schizo- 
fren  [e, którzy potem budzili się 
u zdrow ieri. W  artykule opisana 
krótko przeprowadzono próby.

Uczeni sowieccy, postanow iwszy 
sprawdzić dochodzenia szw ajcar 
skieh kolegów, m usieli szukać 
w łasnej m etody i przeprow adzić 
w łasne obserwacje P ierw sze  w y­
nik i by ły  obiecujące i postanow io­
no prowadzić próby dalej. N ie- 
daw ro  zm arły uczony Paw łów  
przyp isyw ał próbom tym w ie lk ie  
znaczenie.

G ŁĘ B O K I S E N

-—  Niepotrzebne... Umrę... —  to 
były ostatnie słowa, jak ie  wym ó­
wiła rmoda kobieta N. P., zasypia­
jąc. Przeszła  j'uż przez wbzelkie 
leczn ice psych iatryczne w  M o­
skwie i ostatnio znalazła się na 
k lin ice eksperym entalnej terap ji 
psychozy. P ro feso r G iljarowskim  
sze f k lin iki, zestaw iał w łaśnie 
g iupę, k tóra  poddana m iała być 
próbom. W ypadek był ciężki i po­
stanow ił przeto chorą przyjąć 
Już 12 dni leży N. P. w raz z sze 
ściu innym i na klin ice, nie o trzy­
mując żadnej potraw y prócz roz- 
t/wnu cukru i rozczynu fiz jo lo - 
g  cznego.

Sen następował stopniowo. 
Zrównoważyło się oddychanie, 
puls począł bić rów nom iern iej, a 
tem peratura ciała się podnosiła. 
Chorzy reagow a li jeszcze na ha­
łas, wołan ia, ale zbudzić ich -nie 
ty ło  można. Pod koniec dalszych 

4 godzin  chorzy zapadli w głę 
boki ju z sen. Chorzy leże li zupeł­
nie bez jak iegokolw iek  ruchu.

Obok każdego łóżka siedzi s:o- 
stra-pielęgn iarka. Służba trw a bez 
przerw y, a co godzinę m ierzy się 
tem peraturę i ciśnienie krw i.

Chorzy leżą spokojnie. N a  tw a­
rzy n iektórych w idać oznaki przy 
jem nego snu. K toś się poruszył, 
ustaje dzia łan ie narkozy. D zisia j 
ostatni dzień. Za kilka godzin cho­
rzy m ają się zbudzić.

P IE R W S Z E  P R Ó B Y

Pierw  sze próby leczenia snerr 
na k lin ice G iljarow sk iego  przed­
s ięw zięte zostały w  roku ubieg­
łym  w  zim ie. UŚDiono pięciu 
chorych (obecn ie siedm, a w  dal­
szej grupie będzie ich dwuna­
s tu ). K lin ika nie m eże narazie 
dojść do ostatecznych wniosków. 
Trzeba  bedzie dokonać kilkaset 
prób Doświadczenia wykazały, 
że w  krótkim  czasie przystąpić 
możemy do leczenia masowego. 
Jest na ukończeniu p rzygotow a­
nie p ierwszego preparatu narko­

tycznego, nadającego się do tego 
celu

—  Nasze eksperymenty po­
tw ierd za ją  —  pow iedzia ł dr. G 
R .chter, k tóry prowadzi próby, 
—  że pev* ne fo rm y sch izro fren ji 
sa w idoczn ie uleczalne. N a  schi­
zo fren ię  nie musimy ju ż  patrzeć 
tak beznadziejn ie, jak  dawniej.

Pew na chora sprowadzona zo­
stała na k lin ikę w  stanie zupeł­
nej dezorjen tacji. N a  pytania nie 
odpow iadała, prześladowała ją  
halucynacja. D ruga przez dwa­
naście la t c ierp ia ła  na mar.ję 
czystości. Każdego starała się 
przekonać, że ma brudne ręce i 
bezustannie się m yła. B yły i inne 
wypadki chorób umysłowych, 
rzekomo nieuleczalnych. Po 10 
do 12 amach chorzy b y li wyle­
czeni.

W Y N IK I  L E C Z E N IA

—  T o  znaczy, że powodzenie 
m etody jes t zapewnione.

—  N ie, tego nie zdołano jesz­
cze osiągnąć. Sukcesy byw ają  ale 
m e zawsze przy  pewnych fo r ­
mach sch izofren ji, Chodzi o to, 
aby odszukać ten kompleks 
symptomów, przy którem  osiąga­
ne są sukcesy.

—  Czy w yn ik i leczenia eą 
trw a łe?

;—  Dotychczas nie można lego 
stw ierdzić. N ie  upłynął jeszcze 
odpow iednio d ługi czas. Można 
jednak przypuszczać, że wyniki 
będą trw ałe. Stanowczo jednak 
leczen ie przy  pomocy snu obok 
innych metod, stosowanych w  
p sych ja trji, może m ieć w ie lk ie  
znaczenie

P R Z E B U D ZE N IE ...

Chorzy budzili się stopniowo. 
Zdawało się im. że zasnęli wczo­
ra j w ieczorem  Drugiego, trzecie­
go dnia nastąpiło pogorszenie, 
w idoczn ie skutki narkozy N a­
stąp iły  halucynacje, chorzy „w i­
d z ie li"  muchy, j-óżne rysunki itd. 
Po  dalszych dwóch, trzech dniach 
pacjenci -uspokoili się i stali się

zupełnie innym i ludźmi N aw et 
na jw ytraw n ie jszy  obserwatorzy 
n ie zauw ażyliby  u w iększości pa­
c jen tów  oznak choroby umysło­
w ej. Ludzie ci, którzy w  okresie 
choroby by li nadzwyczaj bru ta l­
nym* i dziwakam i, odznaczają się 
obecnie nadzwyczajną delikatno­
ścią i grzecznością. In teresu je 
ich ju ż otoczen ie i za jm ują się 
rodziną.

—  Czy przypom inają sobie 
przeszłość?

—  N iek tórzy  zapom nieli o n :e- 
których okresach swego życia, 
inni pam ięta ją  wszystko —  
brzm iała odpow iedź dr. R ichtera, 
asystenta p ro f. G iljarow sk iego.

działalność nikczem ników w trąco­
no do kozy. W yda je  się jednak, że 
banda nie została całkow icie z li­
kwidowana, o czem św iadczą dal­
sze podejrzane ob jaw y. W  tea­
trach T . K. K  T . aktorzy zapada­
ją  w senne odrętw ien ia, powodu-

Sad ukarał surowym wyrokiem  1 J3ce nj f r 7 Przerw an ie przedsta­
wień. Ostatni wypadek w Teatrze 
Narodowym , gazie  a s y s ty  nie u-

docu-

U t y ^ i a c i e
usypiaczy, k tórzy grasu jąc po 
knajpach, usypiali czujność p iją ­
cych obywateli. W yrok i sąd potę­
p ił ich słusznie. W ódka sama 
przez się zwala obywatela z nóg, 
p ccó i w ięc  jak iś  drab ma się do 
niej m ieszać i m ięszać do n iej na­
senne proszki. Za tę bezmyślną

Bal chlftskc-polski
w  Szang?ia£u

9 km. pod ziem ię
w w ierca  się czfcw tek

N a jg łęb szy  szyb na ftow y w  
Polsce posiada około 2200 m. g łę ­
bokości, czyli zaszliśm y ju ż prze­
szło 2 km. pod ziem ię. W  A m ery­
ce są ju ż szvby o głębokości 9.100 
m. O czyw iście człow iek  się tam 
nie dostanie. P rzy  pomocy stalo­
wych ru r zapuszcza się pompy, 
które w ydobyw a ją  ropę na po­
w ierzchn ię ziem i.

W Szanghaju odbył się w  re­
prezentacyjnych  salach „Para - 
mountu", w ie lk i bal chińsko- 
polski na cele dobroczynne. Bal 
ten urządzony z in ic ja tyw y  p. 
K azim iery  Bacthel de W eyden- 
thal małżonki posła K. P. był 
pierwszym  balem, zorgan izow a­
nym p rzy  udziale społeczeństwa 
chińskiego. P ro tek tora t nad ba­
lem o b ję li: dr. Czu - C ia - hua, 
m in ister kom unikacji, ambasador 
W ellington  Koo, min. finansów  
F . H  Kung, członek Centr. rady 
po litycznej L i - Yu  - Y in g , prezy­
dent Akadem ji chińskiej dr. Tsai- 
Yuen - Pei, b. m in ister spraw  
zagr. dr C. T . W ang, m er m. 
Szanghaju W u - Teb - Czen. Po- 
ęatem cały szereg wybitnych oso­
bistości chińskich, m. in. sławny 
aktor chiński dr. M ei - Lan  - fang, 
niezm iern ie popularny na tu te j­
szym gruncie

Bal udał się w  całej pełni. Sta­
w ił się cały korpus dyplom atycz­
ny i konsularny, zarząd m iasta 
Szanghaju L iczn ie  reprezentow a­
ne były  s fe ry  rządowe i tow arzy­
skie Szanghaju. Ilość  gości na 
baiu przekroczyła 600 i byłaby 
nawet o w ie le  w iększa, gdyby nie 
żałoba A n g lik ów  po królu.

,W  n iezm iern ie urozmaiconymi 
program ie, przygow yw anym  z 
w ielk im  nakładem pracy i czasu 
w zię li udział artyści chińscy i 
I>oIscy. A trak c ją  części koncerto 
wej był występ Mme B u tterfly  
W u, sławnej gw iazdy  film ow ej 
chińskiej. N iezw yk łem  powodze­
niem cieszy ły  się tańce polskie 
—  dwa krakow 'aki i mazur, od 
tańczone w  stro jach  ludowych,

specjaln ie odtworzonych 
„T ań ców " S tryjeńsk iej. 
p ierwsza w  Szanghaju demon­
stracja  polskich tańców’ i s tro ­
jów  ludowych. W ystęp  tancerzy 
polskich sj/Ołkał się z entuzja- 
stycznem przy jęc iem  publiczności 
halowej, która zmuszała ich do 
bisów.

Bal chińsko - polski, uznany 
przez prasę za „n a jśw ie tn ie jszy  
Dał sezonu" i za „ew enem ent" to ­
warzyski, m iał duże znaczenie 
propagardow e i w ydatn ie przy­
czyn ił się do zasilen ia funduszów 
na cele, zw iązane z działalnością 
kulturalno - dobroczynną Zw iąz­
ku Polakow  i Tow . Chiń3Ko P o l­
skiego.

Date osobliwością
m atem atyczną

dało się w  żaden sposób 
c ić ", wobec czego m e wyszedł na 
scenę, przem aw ia za istnieniem  u- 
syp iaczy zakulisowych A  n ieraz 
ten i ów  z w idzów  usyDia n? sztu­
ce, co należy rów n ież przypisać 
działalności te j szajki. D oszły m ię 
rów n ież słuchy o przykrym  w y­
padku, jak i się zdarzył pewnemu 
m iłośnikow i hum orystycznych słu­
chowisk. TTcołysany „w esoła  fa ią "  
oelikw ent zasnął tak twardo, że 
ocknął się dopiero nazaju trz na 

i B ielanach w  jednej b ieliźn ie, do- 
według jjąd w yw ioz ły  go i porzuciły  ele- 

Byia  to | menty przestępcze. Grasuje też 
w ielu usypiaczy nie zasługujących 
może jeszcze na krym inał, przed 
którym i jednak należy ostrzec 
spokojnych m :eszkańców Są to 
ludzie usyp ia jący łagodnie ob iet­
nicami wygłaszanem i w  s e n ­
nych przem ówieniach. M onoton ja 
czczych słów działa rów nie nasen­
nie, jak  proszki, które w sypu ją do 
piwa sprytni złoczyńcy.

N a  bankietach, jubileuszach 
przyjęc iach  i posiedzeniach, wszę­
dzie daje się wyczuć domieszka 
chloralu i p rzew ija jąca  się nuta 
kołysanki.

Usypiacze m ają też  sw oje do­
bre strony. W ydało  m i się to 
dziwne, że jeden ze znanych m i 
osobiście urzędników spotykał się 
z osobnikiem  w ygląda jącym  na­
der podejrzan ie. S iadyw ali w  za­
cisznych knajpkach i pop ija li p i­
wo, przyczem  udało mi się zsuw r- 
żyć, że ów  zbrodniczo w yg ląd a ją ­
cy typ w sypyw ał mojemu znajo­
memu jakieś proszki do piwa. 

N ieśw iadom  rzeczy, dziw iłem

P ro feso r m atem atyki w  uni­
w ersytecie  p row in c ji A lberta  
(K an ada ) George Albertsnn obli­
czył. że data 9 kw ietn ia  1936 ro- się temu. ale gdy  doszły m ię słu-'
ku była rzadkim  fenom enem  ma­
tem atycznym  w  histo-rji ludzko­
ści. I  tak wykazu je on, że 1936 
jes t kwadratem  cy fry  44. D zie ­
w iątka jes t kwadratem  3. K w ie ­
cień je s t czwartym  m iesiącem 
roku, a czwórka kwadratem

chy o grasu jącej bandzi*' usypia­
czy, odciągnąłem  znajom ego na 
stronę i pow iedzia łem :

—  F ilip ie , m iej się na baczno­
ści. Ten  facet, z którym  siedzisz, 
w yg ląda  mi na usypiacza!

F ilip  obejrzał s*ę trw ożn ie i po-
dwóch. Dzień 9 kw ietn ia j e s t 1 łożył palec na ustach 
setnym dniem roku, a setka je s t ]  —  Pssst! C icho! N ie  mów tak 
kwadratem  10-u. Kom binacja po- ■ głośno, bo gotow i go zaareszto 
dobna pow tórzy się, w ed ług ob li­
czeń prof. Robertsona, dopiero w 
roku pańskim 2116.

Francois liaursac 4 0 )

CZARNE ANIOŁY
Z  upoważnienia autora przełożył a Helena Hellerówna

P o w i e ś ć

M aty lda  chciała k rzyczeć : „N ie  można do tego do­
puścić ze w zględu  na A ndrze ja ...", lecz opanowała się* 
w iedząc, że to nie zm ieni decyzji męża. Postanow iła  po­
stąpić tak, jak  zadecydowała, a m ianow icie udać, że 
zastosuje się do w o li starego, dow iedzieć się w szystk ie­
go i ostrzec Gabriela. Ze w zględu  na A n drze ja  trzym ała 
7, tym  bandytą... Tak, to bandyta. A  jednak przed chw i­
lą  drżała, gdy wpom niał o ich k ry jów ce w  lesie. W szak 
on był tym m łodzieńcem , na którego wątłym  ram ieniu 
op iera ła  głowę, przym knąwszy oczy... Przypom niała  so­
bie burzę, która szalała dokoła nich... N ie  m iała w  ży ­
ciu nic innego., W  ow ej k ry jów ce leśnej spędziła n a j­
m ilsze chwile... N ie  m iała nic innego i m ieć n.e bę- 
azie  .. N ic?

Gdy tak rozm yślała, słuchała równocześnie zw ie­
rzeń starego;

—  Dom yślasz się chyba, że pisałem do niej’ tak, ab\ 
nie można było wywnioskować z listów , kto je pisze, 
i że nie podpisywałem  się. Och jestem  bardzo csfrożnw  
Z obawy, że m ogłaby chować koperty, pow ierzam  je  
zawsze B trb in ey ‘owi. gdy w yjeżdża  w  poniedziałki do 
Bordeaux, N ie  wysyłam  ju ż  n iczego z L iogeats,, gdyż 
nie mam zaufania do urzędniczki. Jednem słowem ta 
A lina  p rzyjeżdża  w  poniedziałek w ieczór, czyli za trzy 
ani. Katarzyna pójdzie po nią na dworzec. Jak tylko

przyjedzie, wpuścim y ją  do pokoju G radćre ‘a, którego 
zaskoczy we śnie. P isa ła  m i: „Zapew niam  pana, że wy- 
jed z ie  ze mną we w torek rano i to najw cześn iejszym  
pociągiem ..." Będzie to zawzięta walka —  jak  m ówi 
A n d rze j W ierz  mi, że wyrządzam  temu chłopcu przy­
sługę (p rzy  tj’ch słowach przypatryw ał się z niepoko­
jem  M a ty ld z ie ). Bedzie mu w praw dzie  przykro, a le  za­
pomni rych ło i pozostanie z nami. Poco go mamy w ysy­
łać w  podróż, w ydaw ać p ien iąd ze ’  Będzie nadal zarzą ­
dzał posiadłościam i tak, jakby stanow iły  jego  własność, 
a K atarzyna  w y jd z ie  w  końcu za młodpgo Berbiney‘a... 
Idziesz ju ż?

—  N ie  —  odparła M atylda, która stała. —  Uważam  
tylko, że za w ie le  m ówisz, podniecasz się.

Po łoży ła  mu na czole rękę, którą uprzednio musnął 
suchemi wargam i

—  K atarzyna byłaby wściekła, gdyby w iedziała, że 
ci się zw ierzyłem ... N ie  ma o róbie dobrego w yobraże­
nia, ale to przez zazdrość... A le  w ca le  tego nie żałuję... 
Przeciw n ie, czuję się spoko jn ie jszy .. Zawsze bałaś się 
tego człowieka... Masz swoje powody, aby go n ieuawi- 
dzieć, chociażby tylko ze w zględu  na Adilę.

—  N ie  wiem, czy go n ienaw idzę —  odparła z akcen­
tem szczerości, —  a le że wzbudza we mnie w stręt i lęk 
to fa k t !

Chory, zupełnie ju ż uspokojony, zatarł ręce z rado­
ścią i trzasnął palcam i.

—  W  takim  razie  nie mam się czego obawiać. Zresz­
tą tw o ja  rola Ledzie polegała na uspokajaniu Andrzeja , 
aby odw rócić jego  uwagę. A  gdy  dojdzie dc wybuchu, 
po tra fisz  mu przedstaw ić rzeczy w  najlepszem  św ietle, 
co do tego zdaję się na ciebie.

Zaledw ie zdążyła wysunąć rękę z jego  uścisku, gdy 
do pokoju weszła Katarzyna, która p rzy jrza ła  im się 
podejrzliw ie . M atylda cieszyła się jak  dziecko, że ma

do oznajm ien ia now inę i była podniecona grożącą kata­
strofą. N a jch ętn ie j pob iegłaby do G rad tere ‘a, a le  to 
byłoby nieostrożne, gdyż Katarzyna napewno ich śle- na, d z:eci... trzeba to wszystko u-

wac...
—  Uważam  nawet, że pow inni 

i nie rozumiem F ilip ie , jak  mo­
żesz z ta ł im przestawać...

Na to F ilip  tłum aczył m i zdła­
w ionym  głosem : i

—  W n ikn ij w m oje położenie, 
mr.m ty le  trosk na głow ie. Tu żo-

ćziła... I  nagle przypom niała sobie, że Gradere m iał się 
spotkać z doktorem C la irac ‘ iem. Rozum iała ju ż teraz 
d laczego doktór niepokoił chorego. Gradere był silny, 
s iln ie jszy  n iż Desbats i napewno da sobie radę.

Padał coraz w ięaszy  deszcz. M atylda  siedziała w 
owym pokoju, czatu jąc za firanką, aby móc dać znać 
Gabrjelow i, gdy będzie w racał Czekanie nie nudziło je j. 
N ie  była w  stanie niczem  innem się za ją ć : Ona rów n ież 
m iała pew jen cel, dążyła od czasu powrotu G abrjela do 
n iezm iernego, nieokreślonego szczęścia. D zięk i niemu 
osiągn ie je , bj ł dość silny, ażeby je j  w  tem dopomóc.... 
Cóż ona w łaściw . czyn iła  złego? D laczego m iałaby się 
n iepokoić? Gdyby m iała sie spowiadać, to jakąż zbrodnię 
m iała sobie do zarzucenia? Czy nie było je j obow iąz­
kiem ostrzec G radere‘a? W szak szło o jego  życie, a Gra- 
dćre był m ężtm  A d ili i o jcem  Andrzeja ...’

—  W iesz jednak doskonale, że nie za leży ci na Ga- 
b rjelu  —  szeptał je j  jak iś ta jem n iczy  głos. —  W iesz 
dobrze, czegc się odeń spodziewasz...

—  N ie  spodziewam  się n iczego ! zawołała głośno.

S iedziała ju ż przy  stole z Andrzejem  i Katarzyna, 
gdy G abrjeł p rzyszed ł Od czasu ostatnich wypadków, 
przy stole nie odzywano się do siebie zupełnie. K ata ­
rzyna wstawała, zanim podawano deser i udawała się 
do ojca. M atylda, usłyszawszy na górze, nad swą głową 
kroki córki, pewna, że je j  teraz nie śledzi, skorzystała 
z te j chw il i szppnęła G abrjelow i, że musi z nim nie­
zw łoczn ie pomówić w  jakiem ś bezpiecznem  m iejscu. A le  
w  dzień żadne fc ie jsce  nie było bezpieczne, gdyż deszcz 
przygnał wszystkich do domu.

(D . c. n .)

brać, nakarm ;ć... a tu w ciąż te ob­
niżki, obcięcia, ten strach przed 
redukcją...

—  No, tak, a le co to ma za zw ią ­
zek z tvm  drabem 0

—  To jes t usypiacz, rozumiesz, 
usypiacz, k tóry nosi przy  sobie ta ­
jem nicze proszki... a ja  oddawna 
c ierp ię na bezsenność. Od nawa­
łu k łopotów  oka zm rużyć nie mo­
gę.. i w łaśn ie liczę na to, że temu 
drabow i uda się sprowadzić na 
mnie zbaw ienny sen. I Jur.

H U M O R
W  CYRKTT

Dupont'a angażują do cyrku 
jako „do w szystk iego".

D yrekcja  w ystaw ia  nowy nu- 
mer.

—  W łóż pan tę kurtkę — mówi 
dyrektor —  bede do pana utrze, 
lać. N ic  się panu nie stanie, bo 
kurtka jest odporna na kule i pa­
tentowana.

—  No, a gdyby się coś jednak 
stało?

— Publiczność otrzym a * spo* 
wrotem  pieniądze za b ’T ety !

(L e  Rire)
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